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Z życia zwierzííř.
T JEŻ.

Niełatwo zobaczyć jeża żyjącego na wol­
ności. Wyprawia się za żerem zwykle w no­
cy bo snąć ludzie nauczyli go nieufności. Ale 
trafia się, że już znaglony głodem swoich dzie­
ci, nie mogąc doczekać się nocy, wymyka się 
w dzień, pada ofiarą rodzicielskiego poświęce­
nia i złowiony wiedzie smutne życie w niewoli. 
Ludzie chętnie trzymają łagodne zwierzątko, 
które łatwo się oswaja i jest pożyteczne w do­
mu, jako gorliwy tępiciel myszy i robaków. 
Jeż ma zwyczaj przesypiać całe dnie w cie­
mnym kątku, i dopiero w nocy, kiedy wszyscy 
spać pójdą, wyrusza na łowy, stukając tak: ha­
łaśliwie małemi łapkami, jakby miał na nich 
grube buty. Pracuje ciężko całą noc —a jeżeli 
dostanie się do kuchni, gdzie dużo karaluchów, 
objada się niemi aż do niestrawności; w ogro­
dzie też nie próżnuje i tępi gorliwie ogrodo­
wych szkodników. Dotknięty, zwija się w kłę­
bek za pomocą specyalnego muskułu na gło­
wie, marszcząc czoło—niby rozgniewany—i za­
mienia się w kulę* najeżoną ostrymi kolcami, 
wśród których widać tylko mało podwinięte 
łapki i błyszczące, zmyślne oczka.

Nocne spacery jeża chowanego w domu, 
mącą ciszę nietylko odgłosem stąpania, ale po­
trącaniem i szczękaniem naczyń, 
które spotyka na swej dro­
dze. Oswojony jeż robił pewnej 
nocy takie hałasy, że pan jego 
wstał i poszedł zobaczyć, co się 
dzieje. Zastał łakome zwierząt­
ko szturmujące do klosza na­
krywającego kawał sera; jeż pod­
niósł ciężki klosz do góry i za- 
iadał ser, szczękając kloszem 
o podstawę. Hałas go nie prze­
straszał.

Patrząc na pękate ciało 
i krótkie łapki jeża, trudno u- 
wierzyć, że jest tak zręcznym 
gimnastykiem, a jednak zwie­
rzątko to ma wybitne upodoba­

nie w chodzeniu po ścianach. Widziano nieraz, 
że jeże wchodzą na sam wierzchołek muru ma­
jącego dziewięć stóp wysokości, dopomagając 
sobie tylko gałązkami roślin pnących się na mu­
rze. Potrafią też wdrapać się i po gładkiej ścia­
nie, opierając się na drobnych występach cegły.

Jeże mają osobliwy talent ukrycia się tak 
dobrze na cały dzień, że trudno odnaleźć ich 
schronienie. W pewnym domu, gdy jeż znikł, 
znaleziono go po długich poszukiwaniach na 
dole, pod dywanem pokrywającym schody, gdzie 
zwinięty w kłębek umieścił się na drzemkę. 
Innym razem ten sam jeż poszedł do sypialni, 
i zaszywszy się w jakiś kącik, przespał cały 
dzień. Gdy noc nadeszła i wszyscy się pokładli, 
obudził ich hałas w sypialni. Pan wyskoczył 
z łóżka i... stanął na kolczastym grzbiecie je­
ża, który właśnie rozpoczął swoją nocną prze­
chadzkę. Możecie sobie wyobrazić, jaki nastą­
pił skutek! Pan, który zapomniał o istnieniu 
jeża, wrzasnął przeraźliwie, myśląc, że stanął 
na potłuczone szkło. Cały dom się obudził, 
a biedny jeż został sromotnie wygnany, co je­
dnak nie było dlań żadną karą.

Chowany w domu jeż oswaja się łatwo, 
jest przyjacielski, i pozwala się głaskać, kła­
dąc po sobie groźne kolce. Ale mimo oswoje­
nia dąży zawsze do odzyskania wolności, i umy­
ka w pole, gdy się zdarzy sposobność.

Jeż podniósł klosz i zajadał sęr.
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flniBls’ia ftlw
Leszek Czarny. 1279—1288.

Po bezdzietnym Bolesławie 
Na Krakowskim tronie siada 
Młodzian dzielny i rozumny, 
Leszek Czarny, wnuk Konrada.

Pobił Jaćwież, Ruś i Litwę,
1 rozkoszan, swych krewniaków, 
Co wichrzyli wciąż po kraju, 
Pragnąc mu odebrać Kraków.

Lecz Tatarska znów nawała 
Kraj krwawymi splata wieńcy;
Samych dziewic uprowadza 
Dwadzieścia jeden tysięcy.

Wycieńczony i stroskany
Na śmiertelne pada łoże,
Ale naród pojął wreszcie, 
Że w rozdziale trwać nie może!
Aryela.

Skończyły się trudy szkolne,
Prace ciężkie i mozolne,
Nudna greka i łacina,
Spać już poszły do komina,
A my wolni niby ptacy, 
Odetchniemy dziś po pracy.

Hej! siostrzyczko, kwiatku mały! 
Coś tęskniła przez rok cały 
Do braciszka, który w szkole, 
Przebył w ciężkim go mozole: 
Otrzyj oczy zapłakane,
Bo już wnet przed tobą stanę!

A gdy spytasz, moja złota, 
Jak mi szkolna szła robota?
To zgadywać ci nie każę,

. Lecz cenzurę ci pokażę,
v-A w niej ujrzysz, blaskiem lśniące, 

Wszystkie stopnie celujące!

Bom ja roku nie zmarnował, 
Jam pod ławkę się nie chował, 
A choć nieraz trudno było,
Spać się chciało, w oczach ćmiło, 
Nie straciłem nic na czasie,
I dziś jestem w wyższej klasie.

Choć o kątach dowodzenia, 
Twarde były do zgryzenia; 
Choć łacina, chociaż greka, 
Namęczyły dość człowieka, 
Tom doświadczył przecie tego, 
Że chcącemu — nic trudnego.

Lecz dziś za to mogę śmiało, 
Bujać sobie duszą całą.
Biegać z iuzyą po gaiku,
Hasać sobie na koniku,
Dziś to wszystko zrobić mogę! 
Hej! mój siwku, dalej w drogę!

W. B.

(Ciąg dalszy.)

Robert powtórzył, budząc nagle podziw 
całego otoczenia, podszepnięte mu zdanie.

Ksiądz doznał gorzkiego zawodu, przeko­
nawszy się, że cała umiejętność Roberta ogra­
nicza się do tych dwóch zdań, ale uwierzył, że 
jeżeli blada pani ma obłęd, to nie ona jedna 
tylko. Włożył duży pilśniowy kapelusz, zabrał 
zapałki, świece i łopatę, i poszli wszyscy razem 
na wzgórze do kapliczki św. Jana de Luz.

— A teraz — odezwał się Robert — pójdę 
naprzód i pokażę wam drogę.

Podnieśli głaz w podłodze za pomocą ło­
paty. Robert spuścił się pierwszy, za nim reszta 
towarzystwa, i zastali skarb tam, gdzie go zo­
stawili. Wszyscy byli rozradowani i zarumie­
nieni z radości, że im się tak udał dobry 
uczynek.

Blada pani i ksiądz aż płakali z radości, jak 
zwykle Francuzi, i uklękli na ziemi, dotykali 
złota, i mówili bardzo szybko oboje jednocze­
śnie, a potem pani uściskała potrzykroć wszyst­
kie dzieci, i nazwała je aniołami, i znowu uści­
snęła ręce proboszcza, i znowu oboje mówili, 
mówili jeszcze prędzej niż przedtem, prędzej 
niż można sobie wyobrazić! A dzieci oniemiały 
ze zdziwienia i radości.

— Teraz odejdźmy! -— szepnął cichutko 
Feniks, przerywając ten zachwyt.

Dzieci wysunęły się z podziemia na scho­
dy, potem przez kapliczkę na drogę, a blada 
pani i ksiądz ciągle płacząc i rozmawiając nie 
spostrzegli nawet odejścia „aniołów“.

„Anioły“ tymczasem pobiegły do białego 
domku, zabrały złożony tam dywan, rozłożyły 
go na ziemi, stanęły na nim, i zawołały;
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— Do domu!
Nikt nie widział ich zniknięcia, oprócz 

Henryczka, siedzącego w oknie, który aż roz­
płaszczył sobie nosek o szybę, ale kiedy potem 
usiłował opowiedzieć ciotce, co widział, myśla- 
ła, że mu się śniło. I tak najlepiej się stało.

— To jest nasz najlepszy uczynek—mó­
wiła Antea, siedząc w domu przy herbacie. — 
Od tej pory będziemy zawsze spełniać dobre 
uczynki przy pomocy dywana...

— Oho! — mruknął Feniks.

VI.

Nowa podróż.
Kiedy się dowiecie, że nasza czwórka po­

wróciwszy ze świąt od dziadzi nie zastała nikogo 
na dworcu, pomyślicie, że to jednak było wielkie 
niedbalstwo ze strony starszych. Ale zupełnie 
niesłusznie. Mamusia napisała do drugiej cio­
tki, mieszkającej w Londynie, z prośbą o przy­
bycie na dworzec i zaopiekowanie się dziećmi. 
I oznaczyła dzień i pociąg, którym przyjadą. 
Oddała list Robertowi, który miał go zanieść 
na pocztę. Ale na nieszczęście, na drodze 
do poczty było miejsce spotkania się gończych 
psów, prowadzonych na polowanie w sąsie­
dztwo. W miejscu tern psy spotkały też i Ro­
berta, a z tego wynikło, że Robert zapomniał 
o liście do ciotki i przypomniał sobie dopiero, 
kiedy już dzieci wysiadłszy z wagonu, przeszły 
trzy razy od końca do końca cały peron zdzi­
wione, że nikt po nie nie przybywa. Robert, 
przypomniawszy sobie co uczynił, skamieniał 
na środku peronu, nieczuły na potrącania śpie­
szących się podróżnych i posługaczów. Dzieci’ 
dowiedziawszy się o jego zapomnieniu, powie­
działy mu — co myślą o jego postępku...

Ale to nie pomogło! Trzeba było coś po­
stanowić! Po naradzie i obrachunku okazało 
się, że Cyryl jest w posiadaniu pewnej sumki, 
otrzymanej od dziadzi, ma więc czem zapłacić 
za dorożkę. Wsiadły więc — Antea upomnia­
ła starego woźnicę, ażeby wiózł ostrożnie pod 
wskazany adres i ruszyły. Tylko po przyby­
ciu na miejsce, dorożkarz zażądał za kurs tak 
dużo, że zapłata pochłonęła upominek dziadzi, 
od czego sposępniało całe towarzystwo, ale Cy­
ryl uważał za ubliżające jego godności wszel­
kie targi z dorożkarzem i ze wspaniałą miną 
wręczył mu sztukę złota, polecając złożyć ba­
gaże na schodkach przed domem. I dopiero 
gdy ucichł turkot odjeżdżającej dorożki — za­
dzwonił.

— Nie chciałem—powiedział do rodzeń­
stwa — żeby Eliza i kucharka pytały się przy 
dorożkarzu, dlaczego przyjechaliśmy sami... Nie 

jesteśmy przecież malcami i możemy obejść się 
bez opieki...

Ale—mimo, że Cyryl zadzwonił, nikt się 
nie ukazał...

— Może się ubierają?—powiedziała Kizia.
— O tej porze?! Przecież już po piątej— 

zrobiła uwagę Antea. — Pewnie Eliza wyszła 
oddać list na pocztę, a kucharka zobaczyć, czy 
deszcz pada...

Cyryl zadzwonił po raz drugi. Cisza w do­
mu była dowodem, że niema nikogo. Dzieci 
zadzwoniły jeszcze raz i czekały z biciem ser­
ca. Okropna to rzecz znaleźć się pod własnym 
domem i zastać go pustyni i zamkniętym, 
w taki ciemny, zimny, ponury styczniowy 
wieczór...

— W całym domu ciemno! —odezwała się 
drżącym głosem Kizia. Co my zrobimy?

— Żeby tylko Feniksowi nie stało się co 
złego!—szepnęła Antea.—Mówił mi, że pójdzie 
spać do szafy, która stoi w łazience.

— Cicho!—przerwał jej Cyryl. — Słyszę, 
że coś rusza zasuwę u drzwi...

Wszyscy nasłuchiwali z natężeniem, od­
sunąwszy się przezornie od drzwi. Słychać było 
jakieś drapanie koło zasuwy, a potem uchyliła 
się klamka w otworze skrzynki do listów, 
w szparze zabłysło złociste oko Feniksa i ode­
zwał się cichy szept:

— Czy sami jesteście?
— Feniks!—zawołali wszyscy z radością.
— Cicho! — odezwał się ze szpary dźwię- 

czny głosik.—Wasze niewolnice poszły na za­
bawę... Zasuwa jest za ciężka na mój delikatny 
dziób; nie mogę jej odsunąć. Ale w bocznej 
ścianie domu jest niezamknięte okienko, nad 
półką, na której leży chleb.

— Doskonale! — zawołał Cyryl.
Dzieci pobiegły pod okno śpiżarni, poło­

żonej przy bocznem wejściu, zwykle zamknię- 
tem, ale postawiwszy nogę na listwie sztachet, 
a drugą na klamce furtki, w jednej chwili mo­
żna się przeprawić na drugą stronę ogrodzenia. 
Tak też uczynił Cyryl i Robert, a nawet — 
jeśli już mamy powiedzieć całą prawdę—Antea 
i Kizia. Stanęli wszyscy czworo pod oknem 
śpiżarni, tam Robert podstawił plecy, a Cyryl 
po jego plecach wdrapał się do okienka, posta­
wił nogę na futrynie i dał nurka do śpiżarni, 
głową naprzód jak w kąpieli, przebierając no­
gami w powietrzu. Znikły zabłocone podeszwy 
butów i Cyryl razem z niemi.

— Teraz mnie pomóżcie wejść—zapropo­
nował Robert siostrom.

— Nie! — odpowiedziała stanowczo Kizia. 
Nie zostanę tu sama z Anteą, kiedy może coś 
się pokazać za nami w ciemnościach... Niech 
Wiewiórka otworzy nam drzwi...
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Światło zajaśniało w śpiżarni. Cyryl mó­
wił potem, żo to Feniks odkręcił gaz dziobem 
i zapalił poruszeniem skrzydła, ale może mu 
się tylko tak zdawało z wielkiego wzruszenia, 
i może sam zapalił światło zapałką? Weszli 
wszyscy przez boczne drzwi, a potem odsunęli 
zasuwę od głównego wejścia, poznosili rzeczy, 
i pozapalali gaz w całym domu. Bo mieli takie 
uczucie, że w ciemnościach łatwo może ukazać 
się uzbrojony złodziej. Na takie uczucie najle­
piej działa dużo światła.

I okazało się, że naprawdę niema Elizy 
ani kucharki, że w całym domu są tylko dzieci 
i Feniks, no! i karaluchy przemieszkujące w sza­
fach obok kominka w dziecinnym pokoju, które

Cyryl dał nurka w okno — głową naprzód.

ucieszyły się bardzo, gdy Antea zapaliła ogień 
na kominku. Ale dzieci okazywały uporczywą 
niechęć przyjacielskim robakom i nie zbliżały 
się do nich wcale.

Kizia nakryła stół, Antea postawiła na 
ogniu imbryk do herbaty. W śpiżarni chłopcy 
znaleźli połowę. świątecznego placka, słoik po­
ziomkowych konfitur, zimny ozór, chleb, masło, 
ser i kawał pudingu — dużo lepszego niż ten 
jaki kucharka zwykle robiła — a w kuchennej 
szafie blisko funt smażonych w cukrze, suchych 
owoców.

Kizia uznała, że to uczta ,,7. Tysiąca i je­
dnej nocy“. Feniks usiadł na poręczy krzesła 
Roberta i słuchał uważnie opowiadania dzieci 
o podróży i pobycie u dziadzi, a pod stołem le­

żał wierny dywan* Każdy mógł go dotknąć, 
nawet Kizia, chociaż miała krótkie nóżki.

— Wasze niewolnice nie powrócą dziś 
w nocy — oznajmił Feniks. — Mają spędzić noc 
u ciotki macochy kucharki, która, jak słysza­
łem, zaprosiła dużo gości, na uczczenie dzie­
więćdziesiątej rocznicy urodzin matki brato­
wej stryjecznej siostry swojego męża...

— Nie powinny były wyjść bez pozwo­
lenia - odezwała się Antea.—Będziemy musieli 
sami posprzątać wszystko po herbacie.

(d. c. n.)

Zadania i łamigłówki.

Łamigłówka zdaniowa
uł. Zosia Marečka.

1) Po obiedzie jestem zupełnie syty
2) Głodnemu trzeba dać choć kawałek chleba.
3) Dzień nie zapowiada się pogodnie.
4) Kto prawdę mówi, temu się wierzy.
Z tych czterech zdań należy wziąć po wyrazie i uło­

żyć z nich znane przysłowie polskie.

Szarada 
nł. Zbyszek Ż.

Pierwsze^ drugie barwy niema 
Trzecie to jest góry skłon 
Cały miejscowością znaną 
Niedaleko naszych stron.

Zadanie konikowe 
uł. Kazio Kotkowski.

co nie mły wo

gdy nie

pły po da nie

Rozwiązania do 25-go.

Zagadki literowej: W-a-k-a-c-y-e.
Zadania arytmetycznego: W funcie było 64 

czereśni.
Łamigłówki przysłowiowej: Gdy chcesz 

drugich poprawiać, przyjrzyj się wpierw sobie, czy do po­
prawienia niema czego w tobie.

W drukarni Ę. Sellera, Nowy -Świat 26.


